
Należytość pocztowa opłacona ryczałtowo gotówka. Cena numeru 2 0  groszy

GAZETA 
PODHALAŃSKA

TYGODNIK PO ŚW IĘC O N Y  SPRAW O M  PODHALA -  SP ISZ Ą  — ORAW Y
Nr. 37. N ow y Targ, dnia 13 września 1931 r. Rok XIX.

s.

Dr. Franciszek Pajerski.
Żałosna  wia dom oś ć  obiegła 4-go  września W a r 

szawą. Zmar ł j eden z najczynnie jszych ,  najzasłuzeń- 
szych twórców Ogniska .  Wierzyć się nie chce. Tak 
n iedawno,  jeszcze na zjeździe w Rabce zdrów, krzep 
ki — a dziś spowi ty mrokiem śmierci odszedł  w za 
światy,  — odszedł  na zawsze.

Ale choć prochy jego,  jak nas  wszystkich wcze
śniej czy później  spocz ną  w mogile  —  wiemy,  że 
odszedł  ciałem tylko. Duch  jego  pozos ta ł  i żywię 
wśród nas,  jak i pamięć jego  świetlanej  przeszłości.  
Tyle,  że odszedł  za wcześnie,  w zaraniu życia zaledwie.

Ale mimo,  że w tak m ło d y m  zgasł  wieku, jak 
obfity plon,  j ak bo ga tą  zostawił  spuśc iznę po sobie.  
Bo linja jego życia biegła pod  hasłem pracy dla idei. 
Of iarny dla innych —  sam skrom ny ,  pracował nie 
dla  zaszczytów czy godności ,  ale dla tej pot rzeby 
swojej  duszy,  w której p łoną ł sz lachetny ogień  u m i 
łowania  ideji.

My Pod halan ie  wiemy,  że jako  pionier  regjona- 
l izmu góra lszczyznę  pojął  i ukochał  nie jako  chwilo
wy se n ty m ent  czy dekorację —  ale że ona  była t r z o 
nem i t reścią jego głębokiej  jaźni  duchowej .

W Nim znalazło Podhale  orędownika  wszystkich 
swoich t rosk i zagadnień społecznych,  ekonomicznych ,  
kulturalnych czy oświatowych.  Zajmowała  go up,ra\va 
lnu, hodowla owiec czy jedwabników',  cieszy I się 
p rodukcją  serków, stylem i gwarą  góral ską,  pisał i m ó 

wił o tańcu góralskim,  muzyce,  stroju,  pieśni...  ba 
któżby zliczył t ematy tego żywotnego  umysłu.  C z y n 
ny, twórczy —  organizował,  radził,  pomagał ,  p o u 
czał, zachęcał. . .  niest rudzony.

Ale ponad  wszys tko  w myśl  wskazań  W odza  
z Poręby  —  szedł między maluczkich i b iednych  —  
i tych ws pom aga ł  i cieszył radą, a nieraz i datkiem 
Nie szczędził  trudu,  zdrowia,  ni kosz tów;  krzepił  e m i 
gran tów  góralskich — jeździ ł  do nich gdz ieś  na W o 
łyń,  na Pomorze ,  Podole. . .  wi tany ze łzami,  ko chany  
i czczony.  To  też dziś Po dhale  straciło w Nim ojca —  
opiekuna ,  straciło wielkie serce.

I d latego niech się rozjęczą żałobne  dwony.  Niech 
sm utn a  wieść o jego  zgonie  spłynie z turni i ż lebów 
na Podhale  i hen niżej ku równinom i na drugą  p ó ł 
kulę i wszędzie,  gdzie biją serca góralskie.

Niech Mu w tę sm u tn ą  dla nas chwilę zagra  
Janos ik ow a nuta o moca rnym harnasiu,  co odszedł ,  
by tam wysoko w górze  społem  z gazdami radzić, co 
to i jak to na Pod halu  się dzieje.

I niechże zamelduje  się u Orkana  : Ut rudzon  i z m ę 
czony przychodzę  z ziemskiej  wędrówki ,  alem rad,  
żem m ógł  się p rzys łużyć sprawie Podhala .

Niechże ci ziemia lekką będzie,  boś  się nap ra wdę  
zasłużył  dla. Podhala .
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W obronie swojszczyzny Podhala.
(I Posiedzenie Komitetu W itkiewiczowskiego)

Dnia 12. sierpnia 1931 r.. w pięknej  salce W y 
s tawy  Sztuki,  w gm ac hu  Bazaru na Krupówkach  w Z a
ko pa nem ,  odbyło  się ożywione  posiedzenie  Komitetu 
Witkiewiczowskiego.  Obecnych  było przeszło 30 osób.  
Między  innemi przyszli na posiedzenie starzy przy
jaciele Tatr  i Podha la  : Prot.  J. G. Pawlikowski ,  Mec. 
Ign. Witkiewicz (starszy br a t śp .  Witkiewicza Stanisława) 
b. min. Józef  Bek (brat śp. Dyonizego  Beka, zasłu
ż onego  redaktora Przeglądu Zakopiańsk iego  z przed 
ćwierćwiecza),  b. dyr. Szkoły zawodowej  przemysłu 
dr zew n eg o  Stanisław Barabasz,  prof. Stanisław So k o 
łowski ,  poseł  Wojciech Roj, dr. Antoni  Kuczewski 
i dyr.  T. Malicki,  pp. Marje Witkiewiczówne,  p. Wanda  
Li lpopowa,  p. Helena Pruszyńska ,  p. Elżbieta Rabow- 
ska,  majr. Romaniszyn ,  prof. Z y g m u n t  Limanowski ,  
arcli. Eug.  Wesołowski  Bronis ław Gromadzki ,  red. 
Karol  Kwaśniewski ,  p. Je rzy Gawliński ,  p, dr. Jerzy 
Li lpop,  płk. T. Korniłowicz,  inż. T. Zwoliński ,  
o raz  liczni przedstawiciele sztuk plastycznych,  m. i. 
pp.  Ignacy Pieńskowski ,  Rafał Walczewski,  Stanisław 
Gałek ,  Stanisław Sobczak,  red. Franciszek Jałocha O l 
brychski,  M. Ha nnem an,  J. Gąsienica  — Szostak,  H. 
Majkowski,  Jan Rykała,  pp. Merzowiczowie i inni.

Porządek  dz ienny  obe jmo wa ł  następujące punkty
1) opieka  nad zabytkami  Witkiewiczowskiemi w k oś 
ciele parafjalnyin w Zakopa nem,  2) konserwacja willi 
wi tkiewiczowskich i zabytków budownictwa góralskiego
3) krzewienie i urzeczywistnianie ideji Witkiewicza 
w  zakresie budownictwa na Podhalu.

Pierwszy punkt  porządku dziennego  zreferował 
p.  płk. Korniłowicz, poczem przyjęto nas tępującą re 
zo luc ję  :

„Zebrani  na Posiedzeniu Komite tu Wi tk iewiczow
sk ie g o  w Zakopanem,  dnia 12. sierpnia 1931 r., p rzy
łącza ją się ś ladem innych instytucji ,  związanych z T a 
t r a m i  i Podhalem,  do stanowiska Związku Podhalan ,

wyrażone go w petycji  do J. E. Ks. Met rop.  Kraków* 
skiego,  z dnia 9 kwietnia 1931 r., w sprawie przys to
sowania zdobienia kościoła paraf jalnego w Zakopa nem 
do  zabytków sztuki  podhalańsk ie j ,  zna jdujących się 
w tym kościele. Stwierdzają przytein niestosowność  
po my słu  malarza,  który się podją ł polichromji  kościoła,  
zastąpienia witraży Witkiewicza przez witraże własnej  
kompozycji ,  witkiewiczowskie bowiem okna  kościelne 
są unika tami  stylu zakopiańsk iego w zakresie witra- 
żownictwa i s tanowią  cenny zabytek sztuki regjonal-  
nej. Jednocześnie  zebrani  składają podz iękowanie  ks. 
dziek. Tobolakowi  za roztoczenie w ostatnich latach, 
opieki  nad zabytkami stylu zakopiańsk iego  stworzo- 
netni przez Stanisława Witkiewicza w kościele pura- 
fjalnyin w Zakopanem".

Drugi punkt  porządku dz iennego  referował ró 
wnież płk. Korniłowicz, zazna jamiając  obecnych ze 
s tanowiskiem Związku Podhalan ,  wyrażonem w me- 
morjale z kwietnia br. do p. wojewody krakowskiego.  
Przyjęto następującą  rezolucję : „Zebrani,  na pos ie 
dzeniu Komitetu Witkiewiczowskiego w Zakopa nem,  
dnia 12 sierpnia 1931 r., całkowicie podz ie la ją  s t a n o 
wisko Związku Podhalan,  wyrażone w meinorjale do 
p. wojewody krakowskiego  z dnia 9. kwietnia 1931 r. 
w sprawie dzieł architektonicznych Stanisława Witkie
wicza, j ako  pierwowzorów stylu zakopiańsk iego ,  do 
rejestru zabytków i otoczenie ich skuteczną  opieką  
prawną,  a mianowicie willi zakopiańskich : „Pod Je- 
d lami",  „Na Antałówce",  „Zof jówka",  „Koliba",  i„ O- 
kasza" (w myśl rozp. Prez. Rz. P. z dnia 6 marca 1928 
o opiece nad zabytkami ,  Dz. U. Rz. P. Nr. 29 265)“.

(C. d. n.)_______________________

Czytajcie i rozszerzajcie
»GRZETĘ PODHRLRŃSKJ)«

Podhale jako jednostka administracyjno - gospodarcza.
Ustawa o związkach mię dz yk om una ln yc h  objęta 

ro zp orząd zen iem  Prezydenta  Rzeczypospol i te j  z dnia 
22 inarca 1928 r. Dz. U. Nr. 60 poz. 469, dają nam 
różne  i dalekie możliwości .  Wedł ug  niego dla Podhala  
jes t  możl iwość ,  że g m i n y  i całe powiaty w mnie jszym lub 
w iększym zakresie m ogą  się łączyć dla spełniania specja l
ny ch  zadań.  Wed łu g  art. 1 tegoż rozporządzenia takie 
po łą czone  gm iny  lub powiaty uzyskują prawa korpo-

racyj i mają  własną  osobowość  prawną  z prezesem 
Związku na czele i Radą Związku.  W razie u tworze
nia Podhal ańsk i ego  Związku Mię dzykom una lne go ,  ra 
dy powia towe N ow ego Targu,  Żywca,  Litnanowy, N o 
wego Sącza wysyłają w myśl art. 4 swycli przedstawicieli  
do Rady Związku.

Tego rodzaju s tw o rz en ie  sa m o r z ą d u  p o d h a l a ń 
s k i e g o  m u s i a ł y b y  poDrzedzi ć  c z y n n o ś c i  w s t ę p n e  i przy
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gotowawcze  i t rwające czas dłuższy,  bo to w y m a g a 
łoby  gruntow ne j  rozwagi.  Winny tedy nas tępywać  
z jazdy samorządów,  a więc s ta rostów podhalańskich  
wraz z odnośnym i  radami  powia towemi kole jno w N o 
wym Targu,  w Nowym  Sączu,  Żywcu,  Limanowy,  — 
z jazdy wój tów podhalańskich.

Cele i zadania  takiego Związku M ię d z y k o m u n a l 
n e g o  będą  wedle  art. 8, 9, 12 tesame,  jak cele i za 
dania  gm iny  lub powiatu,  a więc przedewszys tk iem 
drogowe,  sprawy ro lniczo-hodowlane ,  sprawy kas k o 
mu na lny ch ,  sprawy letniskowe.  Że po żądane  jest ,  ba 
nawe t  konieczne  jest jednol i te  t rak towanie na Podhalu 
spraw  drogowych,  rolniczych,  l e tni skowych nie p o 
trzeba  dowodzić .  Jeżeli  się weźmie  pod uwagę,  źe 
drogi  tu rystyczne na Po dhalu  przec ina ją  dwa i więcej 
powia tów,  dos t rzeżemy zaraz korzyści  ^e Związku  
Międzyko muna lne go .  W ia d o m o  nam,  źe Ministerstwo 
Ro bó t  Publ icznych,  w którego resorcie są sprawy 
d ro g o w e  oraz sprawy turystyki ,  zapewnić  mo że  większe 
korzyści  Związkowi powiatów podhalańsk ich ,  niż p o 
je d y n czy m  powia tom.

Zjazdy s ta rostów podhalańsk ich,  z jazdy Rad P o 
wia towych podhalańsk ich ,  zjazdy wójtów ooćha lań  
skich od Żywca po  Nowy Sącz, z jazdy zarządów 
Kas  Kom un a ln yc h  na Podhalu ,  które winny się 
o d byw ać  przy s tałym współudz ia le  naszego  móz gu 
tj. przy współudzia le  naszych reprezentan tów,  którzy 
są  wykładnikami  naszych dążeń państwowo-twórczycl ;  
naszych pos łów  podhalańsk ich ,  one  bę dą  w s tan ie

pchnąć naszą  administ rację na P od ha lu  dużymi  kro 
kami naprzód .

Inicjatywa tego należy do  Związku Podha lan ,  
do  Zarządu  Głównego,  j ako  do  naszej  na jwyższe j  i n 
stancji.  Jak  w kościele hierarchia b i skupó w idzie przed  
kapłanami ,  nad zaś hierarchią b iskupią jest  zaś Rzym,  
tak i na Podhalu jest  władza najwyższa  w Zarządzie 
Głównym.

On, Zarząd Głów ny da inicjatywę d o  z e s p o l e 
nia adminis t racyjnego Podhala ,  do zespolenia g o s p o 
darczego.  Kulturalnie jest  Podhale  już zespolone .  G d y  
się mówi  o regjona liźmie  pod halańsk im,  ma się na 
myśli  regjon o wspólnej  gwarze,  o wspólnem b u d o w 
nictwie i zdobnictwie,  myśli  się o regjonie zam ies z
kałym przez ludzi o wspólnych  lub podo bn ych  wła
ściwościach i an t ropologicznych  i duchowych,  przez 
ludzi —  jak  na Podh alu  —  odznaczających się tężyz
ną  du ch uw ą i t ężyzną  cielesną, ludzi aktywnych.  T o  
jest  regjon podhalański  wed ług  dotychczasowych p o 
g lądów.  Ideologja wieszcza naszego  p r k a n a  p o p rz e 
dzona  usi łowaniami  jego  poprzedn ików  i rówieś n ik ów  
ugruntowała  silnie regjon  ten podhalański .

Dziś zarysowywuje  się epoka  draga  regjonai iz-  
mu podhalańsk iego .

(Ciąg da lszy nastąpi)

J. Sabip

Z Y G M U N T  LUBERTOW1CZ.

O Pani skowronków
i grajków tatrzańskich.

u.
Bo był  chłop,  j ak  się patrzy.. .  Za je d n o m  noc  

dwie  juhask i  niekie wyzwyrtoł ,  —  a na d ru g o m  ku 
in ksy m  dwo m poseł.. .

Az mu  przecie jedna  —  świeć Panie  jej duse 
—  dała rady —  a była to po te  jego  własna  baba  
n iebozycka  Kaśka —  ba h a j ..

O n a  jemu,  a śmierzć jej dała rady...  „kozdej  b ie 
dzie koniec przyjdzie" —  medy towa ł  sobie  Bartuś 
gó r o m  grający —  „a s am o p is m o  święte powiado  —  
ze na ostatku bedz ie  k o n ie c " .

„Jedna  Kaśka  mu wej dała rady" — o dała !
Jeść dała, pić dała —  i po pysku  wyprała —  

ano  jak kiedy padło,  melanchol izowal sobie Bartuś,  
zapomi na ją c  o swych słabszych stronach.

O n a  go wej jedna  zdoła ła  na gnać  do kościoła 
i do  spowiedzi ,  do księdza jeg o m o śc i  w Ludźmierzu ,  
czego jej Bartuś do śmierci z a p o m n ie ć  nie mógł.

„Tela sie bo wtedy wstydu nazar  — co cud!

Tela tez ta z t ego przysło,  ze g o  juz  na zawse ,  
po  sytkie roki na mi łośnika  tej Najświętszej  P a 
nienki przeonacyła,  ze tez ta niewycytajęcy z a w d y  
jej obrozek na sobie,  na syi nosił,  —  jej ta z a w d y  
po  odpus tach  grywoł ,  —  a przecie nie za tego  dz ia 
dowsk iego  grosa  —  o ni —  za honorny  był...
Z wuli Boskiej ,  z wuli swojej Jej  wygrywoł  —  ba haj. . .

Do  spowiedz i to ta pote juz nie posed  —  o ni,  
b o  nie było juz z cym.. .  D use  mioł  wedla sw ego s u 
mienia,  jak to paceśne  góralsk ie  płótno,  co sie na 
kamieńcu  —  nad Dunajcem wyDieli...

Ja k  na n iego —  było dość!. . .
Zawdy mu przecie cosi —  po tej Kaśce ostało. . .
Przerobić bo go  cołkem nie miała —  o n i !...
J a k o m  ta mioł  zawdy na turę —  tak sie go tez  

ta i do  końca t rzymała  —  ba haj...
Zawdy go  t rudno było upytać,  coby zaoroł,  za- 

sioł, poskrudli ł ,  s iano,  abo drzewo do cha łupy  przy- 
wióz...

Łęgoś  był  —  o bo  był  wielutny.. .
Parlamenter ,  pędziwiater  i powicher był  zawdy.. .
Nie krot,  nie zabijoł,  ale baniacył ,  obijoł  sie, 

g rywoł  i poni joł  zawdy —  a o reśte to ta nie dboł
Jak d ługo  on gaździł  ścisk bieda było w cha 

łupie,  ze bieda było ka gwoździa  wbić...
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ZE ZJAZDU W RABCE.
W ia do m ość  o urządzeniu  tegorocznego Zjazdu 

P o d h a la n  w Rabce cokolwiek mnie zaskoczyła.  P o 
czą tkowo bowiem wy mieniano  Nowy Sącz, z którego 
wysz ło  wielu ludzi dziś serdecznie idei naszej  s łużą
cych.  R ibkę zaś uważa łem za teren t rudny  do urobie
nia, a Rabczan za ludzi pochłoniętych całkiem intere
sem.  Sam Orkan podob nie  ich nieraz określał.

Z tein większą c iekawością po jechałem na Zjazd. 
Z Wac zawy wybral iśmy się z p. dr. Kawczakiein,  
wiceprezesem Ogniska .  Wiedziel iśmy,  że będz ie  na 
Zje ź l z i e  i prezes Ogniska ,  p. gen.  Galica.  A więc 
całe Prezydjum —  jak sie patrzy. Do Rabki pr zy by 
l i śmy w pierwsze święto koło po łudnia.  Już  na ws tę 
pie stwierdzić można  było sprawność  organizacyjną 
tamt.  Qgmska .  Przybyłych odrazu odprowadza  się na 
zgóry  przygotowane  „kwatery".  Roz glądamy się w o 
kół jest ruch. Strojów góralskich sporo.  Okazuje  się, 
że to nietylko przyjezdni  ze Ska lnego  Podhala ,  ale 
i miejscowi w barwnym,  rodz imym  wystąpili  stroju. 
Portki  z parzenicami,  serdaki,  ciupagi,  kape lusze  pod 
piórami.  S iadamy z Mecenasem w restauracji „Pod 
T urba cz em " ,  bjgjjię czemś po przydługiej  podróży 
posilić.  Za chwilę wchodzi  muzyka  Parów z Białego 
Dunajca.  Gra;ą.  Ludzi p rzybywa. Z każdego  pociągu 
coraz to w i ę k s z ! groma da  Zjazdowców wysiada.  Ra b

czanie witają wszystkich muzyką ,  p r zy jmują  serdecznie,  
gościnnie.

Po  południu uda li śmy się do urzędu gm in neg o 
na narady,  które trwały do pó źnego  wieczora.  Sala 
wypełn iona  delegatami  po brzegi. Prezes Zarządu G łó w 
nego składa roczne sprawozdanie ,  poczerń idą spr a
wozdania de lega tów poszczególnych Ognisk .  Okazuje  
się, że przecie ten rok nie minął  bezczynnie,  mimo,  
iż to czy inne Ognisko  natrafiało w pracy swej na różne 
przeszkody.  Najlepiej  pod  tym wgzlędcm przedstawia 
się z na tury rzeczy powiat  nowotarski .  S tamtąd  b o 
wiem ruch nasz wyszedł  i t am Ogniska  podhalańskie  
najżywiej  się świecą. Ze sprawozdania  wynika,  że i Li- 
manowszczyzna  podąża  za Ska lnem Podhalem  wiel- 
kiemi krokami.  W powiecie żywieckim wyróżnia się 
Ogn isko  w Radziechowach,  zaś powiat  makowski "  ży
wą energ ją  przystąpił  już do organizowania Ognisk  
Zw. Podhalan .  W dyskusji  nad spr awozdaniami  w y 
sunął  się p roblem granic reg jonu podhalańskiego,  p ro 
blem nie poraź pierwszy na Zjeździć omawiany  : po- 
kiel s ięgamy.  Sądząc z nast ro jów ostatniego Zjazdu, 
to s ięgamy dość daleko.  Ale to nie jest jeszcze s pr aw 
dz ianem decydującym.

W diugini  dniu odbyła się olbrzymia ma ni tes la i ja  
podhal ańsk iego  braterstwa,  przy udziale niezl iczonych

Tela jeno,  ze ojcowizny me stracił, nie pozbył,  
j a łowizue  mioł i j ałowizną  ostała..,

A /e  Kaśka sama, —  a pote z synami  kie dorośli  
—  gaździe zacena.

Wygazdowal i  cysto pieknie wygazdowal i  — ba haj.
Km pierwej płony  owiesek kozikiem jak pie- 

t r uske  trza było ścinać —  wilje i kamienice —  jak 
kośc io ły  s tojom —  ba haj...

Pogwarzyć  z synkami  — nie pog warzy  —  p o 
p ić  śnimi me  popije —  żyje te j eno na  to na tym 
świe*'ie, zeby te stówki,  a tysiącki ucapić, schować  — 
a  nowe budy pos tawić —  ba haj.

Horni  chłopcy bywali ,  pijali, zabijali —  ale beli 
honorniejs i . . .

Dziś wydar,  jutro przepił  —  lekko przysło,  lekko 
po s lo  -  i P o m b ó g  sie ni mioł  o co gniewać.

A oni wej skubiom,  źdz ierbolom łuskajom,  cyga- 
n i o m ,  ze skury by cłeka obłupili  — a dziadowi nie 
da d z o m  —  ba haj...

Cy  mu  tez ta za to P o m b ó g  i ta Panienka  Prze- 
cys to  te grzesyska  daru jom,  te przewiny od puscom  ?

A toć to roki całe po karctnach,- chcinach,  we 
sel iskach  i poprawinach grywoł,  a som Ponjezus  w Ka
n i e  Galilejskiej narodowi mi łować sie i weselić nie 
bronił . . .

On ta zaś Bartek Muzyka  d o  tej ludzkiej mi ło 
ści i radości  walnie nieroz bywało  dopoinóg. . .

Przecie jednak  zawdy — Pa nu  Bogu i a n i H om  
Je go  nie wycytajęcy —  o tej Panience Ludzimierskiej  
nie zabocył  —  odtąd  go wej Kaśka ku Niej d o p r o 
wadziła.

Dla Niej nieroz i dobrych towarzisiów odeseł,  
Jej co nomi lse  nuty staroświeckie rzępolił ,  a i n ie jed
nej nabożnej  piosnecki  poprógowoł . . .

Tak  Jej ta służył,  j ako mógł. . .
Bo co prowda —  to prowda,  ze ta cęściej — 

gęściej g rywoł jak iego cyfra, k rzesanego,  zbójnickiego,  
d robnego,  zwyrtanego,  pod  nogę  — ale sie tez ta 
zawdy cosi z tego i Nojświętsej  Panience  dostało. . .

Tak kozdy Pana Boga  chwoli,  jako go stać...
To tez ta i Bartuś pocierzy odprawiać  nie umioł ,  

modli ł  sie po swojemu,  smyckiem po piskliwych 
skrzypicach,  s taroświeckom gra jkom i temi swojemi  
zbójnickiemi pieśniami.

Bezbożnik nie był  przecie.. .  Nie jeno cłekowi 
ale nawet  psu krzywdy nie zrobił.. .  Modlić się chcioł, 
ale do tego nie był  barz zwycajny.. .  Chcia ł ,a le  nie umiał...  
Dusza jegc  ,od dawna już nie myślą,  ani s łowem,  ale 
melodją  n ieods tępnych skrzypek  przemawiała. . .

To  też Bartuś i do Tej Najjaśnie jsze j Pani  od
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t łu m ó w  góralsk iego narodu.  Od  czasu jubi leuszu Wład.  
O rkana  w r. 1927, nie było chyba  tak licznego i tak 
mani festacyjnego  Zjazdu,  jak ostatni  w Rabce. Główna 
to zasługa  mie jscowego Ogniska,  które nie szczędziło 
t rudów, by Zjazd miał  przebieg należyty.  Obrady  ple
narne  stały na wysokim poz iomie  i nie zostały niczem 
zamącone,  mimo,  iż dyskusja była miejscami p row a
dzona  namiętnie  i z t em pe ra me n tem.  Dało się to za 
uważyć  zwłaszcza w czasie deba t  nad mającemi n a 
stąpić zmianami  w administracj i  (granice powiatów).  
Nastrój  wśród Zjazdowców był poważny,  a zarazem 
bardzo serdeczny.  Wszyscy czuli się j e dną  Gromadą ,  
wiedzącą czego chce i zgodnie  zdążającą do jednego  celu.

Po  po łudniu  odbył  się festyn, a nas tępnie  W ie 
czornica Podhalańska ,  która w bardzo mi łym nastroju 
przeciągnęła się do  późne j nocy. Muszę  tu jeszcze 
raz podkreśl ić sprężys tość  organizacyjną  miejscowego 
Ogn iska  w Rabce,  a zarazem rzetelność i zapal  z j a 
kim poszczególni  członkowie Ogniska  przeprowadza li  
po ruczoną  im pracę. Ładnieście to wszystko,  Rab cza
nie, przygotowali  i przeprowadzil i .  Ładnie  i rzetelnie. 
Jeśl i  w tern sa m em  tempie  pójdzie i nadal  Wasza  
praca,  to n ied ługo możecie się stać chlubą organ iza
cy jną  Związku.

Obecnie tytułem tym słusznie da rzym y Ognisko  
Zw. Po dhal an  w Poroninie,  którego delegacja pr zy
była na Zjazd ze sz tandarem. Z rozmó w z poszcze
g óln ym i  członkami  Ogniska  rabczańskiego wyczułem, 
że wywar ło to na nich bardzo miłe i g łębokie wrażenie.

d a w n a  p łaczem strun wie lomownych — i dźwiękami 
skrzypiec  zagadywał. . .

Tak  kiedyś serce wzion -do ręki i zbolałe i ska r 
żące się... ku niebu ofiarował...

Grał  Jej  też Bartuś i teraz.
Gra —  i w cud swych widziadeł  się patrzy.
Oto  zmierzch liljowy ogarn ia  hale, a dookolne  

turnie złocić się nie przestają. . .  Jest  tak cicho, jak 
w koście.. .  i zaraz poczynają  s i^  wysypywać  gwiazdy 
j e d n a  za drugą. . .

, „Cerwona,  modra ,  zielona, złota...  Tela ig jest, 
j a k  on wypas  owiec bez całe życie, a może  i jesce 
więcel. . Lśniom,  lyska jom,  migocom ponad  ska lnemi  
turniami,  cy go  ku sobie woła jom ?...

Ni —  o —  n i !
Przecie chłopcyskiem jest  jesce m łod ym  — i owce 

pasie,  białe, same białe, — a jest  ig tela, jak na s ie rp
niowej  pełni  miesiącka kwiatów pod  graniom.. .

W kwiatach stajon dalekie hale i zboca, kępy,  
upłazy,  a jest  ig tela, jako nigda  nie bywało.. .

So m jest  krokusy,  tojady,  storcyki,  złocienie, 
zwonki ,  scawie kwitnące — różowe.

Jako  powódź  Dunajcowa,  jak wody sytkicli s ta 
wów — sytko to jem u pod  s top y  sie ściele...

A han dalej po zbocach kwietnych,  po pachnią-

Nie z a p o m n im y  tego,  Ogn isku  z Poronina  —  
mówili  —  jeśli kiedy będzie tam Zjazd Podhalan ,  to 
z jedziemy o lbrzymią  gromadą .  Swojem przybyciem ze 
sz tandarem delegacja z Poronina  uświetniła Zjazd 
i podnius.ła nas na duchu.

Widać było,  że mówib to szczerze i z p rzek o
naniem. Bardzo możliwe,  że Rabczanie  i ich najbliżsi  
sąsiedzi  już w n as tę pnym  roku b ę d ą  mogl i  zrobić n a 
jazd na Poronin.  Najbl iższy bowiem Zjazd Po dhalan  
odbędz ie  się —  jak idzie słyną — w Poroninie,  który 
w ostatnich czasach,  przez urządzenie  szeregu  regjo- 
nalnych pokazów,  zasłynął  jako jedna  z naj ruchl iw
szych dziedzin podhalańsk ich.

Słyszało się n iedawno krytyczne uwagi  o za t ra 
ceniu wielkości Z jazdów Podhalańskich ,  o zdzieraniu 
się w rzeczach nieraz małych,  gdy  równocześnie gubi ł  
się kierunek linji głównej.  Dużo  w tern słuszności .  
Trzeba  jednak  stwierdzić,  że sam emi  „wielkiemi“ rze
czami Związek żyć nie może.  Nie jednokrotnie musi  
się zająć i d robnos tką ,  która dla danej  miejscowości  
pos iada znaczenie.  A także i na Zjazdach me m o ż e m y  
się ciągle obracać w „wielkich" mgławicach.  Trzeba 
nieraz i to koniecznie zejść ku ziemi,  ku realnym z a 
gadnien iom.  Zaczynamy to rozumieć,  a ostatni  Zjazd  
w Rabce był  t ego do b ry m  przykładem.

Rok pracy znowu przed  nami  otwarty,  a pracy 
m am y sporo.  Mus imy ją tak przez ten rok prowadzić,  
b y śm y  na najbl iższy Zjazd mogli  przyjść z pe łnym 
i rze te lnym dorobkiem.  Jan ie k  Z.

cej grani  idom se owiecki idom,  jdko ten różaniec
Matki  Boskiej,  idom se na tłuste trawy Pięcistawiań-
skiej Dol iny — pod Gładkom,  Walen tkow om,  po d  K o 
zie Wierchy -  i ka im sie jeno  żywnie podoba. . .

Ka one  tez tak idom ?
Na chwilę Bartuś opr zy tomnia ł  — patrzy a to

gwiazdy  świecą, a ziąb bierze coraz to większy.
„Jak te gwiazdy  mig ocom,  a coz sie to stało ?

— Chwi luśke  ano  s łonecko tu świeciło, leluje kwitły 
i owce sie pasły,  owce same bieluśkie. . .

Je kaz te owiecki  ?
A dyć musi  polegały w kosiarze —  na oza is t  

polegały,  bo cozby wej robiły, kasby sie potraciły?.. .  
Trza im grać — trza im grać, n ieg śp iom z B o g i e m " . 
„Dobrzy chłopcy byli, ale sie minęli.
Ej po  malućkiej  chwili —  miniemy sie i my" .  
„Jaki to wej ten ska lny świat  wyzsy,  honorniej -  

sy, niz sytko inne na świecie.
0  skały,  a turnie,  o hole !
A przecie nas  nie bedzie,  a te skały weredy

os t anom  !
Złe som,  okrutnie złe !
1 wto wie, cy grać sie im opłaci,  cy duse  w nie 

kłaść warta?...
Złe ! Złe ! —  ziąb jeno  idzie od  nig po kościach

— i mróz.. .
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Iv IS T V .
PIENIĄŻKOWICE-

Obecne  ciężkie czasy kryzysu,  które dają się 
już  odczuć  prawie k ażdem u  obywatelowi Pańs twa,  
p rzysparza ją  najwięcej t rosk rolnikowi.  Już  prawie 
przed  d.voma laty produkty  rolne zaczęły tanieć, u le 
ga jąc  dziś 6 0 —75 procentowej zniżce, gdy  tym czasem 
ani  po łatki, ani ceny produktów  przemysłowych,  
w które rolnik musi  się zaopatrzyć,  nic prawie nie 
po taniały.

M i m  zdaniem każda zniżka cen wytworów rol
nych p i w i n n a  poc iągać  za so bą  p o d o b n ą  zniżkę wy
tworów przemysłowych.  Gdy by  taka równowaga  cen 
istniała,  to rolnik nie znalaz łby się n igdy  w tak cięż
kim położeniu,  jak dziś. Chcąc kupić np.  5 q żużli, 
t rzeba sprzedać średnią krowę. Przed  dwom a laty, 
kwota uzyskana za taką krowę wystarczyła i na żużle 
i na zapłacenie poda tku ,  a nawet można  było sobie 
coś  z ubrania na zimę kupić. Nic dz iwnego,  że żużle 
( tomasyna)  są drogie,  bo jest  to towar  impor towany 
z zagranicy.  M usi my go uzupełn iać nawozami  sztu- 
cznemi  pochodzenia kra jowego.  Muszą  one jednak 
potanieć,  aby się znaleźć na tym poziomie,  na jakim 
zna jduje s :ę zdolność kupna  rolnika.  Brak właśnie tej 
r ównowagi  cen, stawia rolnika w tern położeniu,  że 
nie  może sobie on pozwolić na nawozy sztuczne 
i przyrządy rolnicze i musi  mimowol i  pozwolić na to, 
a b y  inne kraje wyprzedza ły nas w dziedzinie rolnictwa 
Zuboża ły  rolnik musi  wydatnie zmniejszyć- swe za-

A przecie tela ig kochał  — tela ig umiłowoł. . .  Bo 
k o m u ś  to życie całe przegrał  — kom uś  to d u m y  swoje 
se rdecne  słał w ofierze ?

Holom,  górom i skałom.. .
Zi by tez dziś miały dla niego krztę ciepła, kru- 

s y n ę  -ra lości dla cierpiącego i rozbola łego  serca — 
nic  —  a n i c !

Nic!  —  zatruta w nig jego lodowa i biała śmierzć.
Ktoby zratował,  ktoby pokrzepi ł  ?
Po ha ne  skały,  po hane  turnie,  t rzykroć pohane  

perci  i upłazy pohane  Tat ry całe...
Skała w nig, lód, gruz i śmierzć!...
Tak  to wygrywał  Bartuś Muzyka  swoją ostatecz

n ą  p iosenkę  — umi ł owany m,  a groź nym ska lnym 
T a t ro m .

A w tern...
Gwiazdka  się jedna  wyłoniła z da lekiego nieba 

szafi ru —  i zorzą meteoru nad turniami rosła...
Jasność ,  p romienność  z nią szła —  życie i ciepło...
A z tej jasności  wyłoniła się postać świetlista,  

p rze jasna ,  p rzed którą tajała szreń lodowa na skale,  
a  sz ron na halach.  — A owa postać promienna  nabli- 
ży ła  się ku kostniejącemu już s taremu grajkowi i rzekła 
d o  niego.

kupy i bez n iejednego  się obejść.  Wskutek  tego  fa
bryki nie zna jdując  odbiorców w kraju,  na których 
w pierwszym rzędzie powinny liczyć, m uszą  red uko 
wać swych robotników'} Powsta je  więc bezrobocie,  
Rząd zaś musi  wielkie s um y łożyć na zasiłki dla bez 
robotnych.

Wapienniki  s łabo dzisiaj idą, bo wytwarza ją za 
drogie  wapno,  które jako materjał  budow lany  jest  
w wielkim zapot rzebowaniu .  J e d n a k  z p o w od u jego  
drożyzny ,  rolnik nie używa go  w budownictwie w o d 
powiedniej  ilości i wznosi  nietrwałe budynki .  W a p n o  
jako  nawóz sztuczny jest  n iezbędnie  potrzebne , bo 
gleby nasze  w ym aga ją  koniecznie wapnowania .  Znacznie 
lepsze p lony  osiągnę l ibyśmy,  g d y b y ś m y  do gleb n a 
szych stosowali  wapno.

T ańszy  cement mógłby  n ie jednego  z nas zachę
cić do  b u do w y wzorowych gnojowni ,  które zresztą 
za ten wydatek sowicie się wypłacą.  Długoterminowa 
pożyczka  i t ańszy cement pobudzi łyby  niejednego  
rolnika do budowy.

Szan.  Czytelnikom chcącym budować  gnojownie  
radzą, aby dobrze się namyślel i  jak budować ,  bo ce
mentu za parę lat nie da się poprawić.  Zbiornik p o 
winien być obszerny,  bo w zimie dużo gromadzi  się 
gnojówki .  Przy odpowiednim terenie może  być  g n o 
jówka  prze lewana samoczynnie  rurami do beczek.

! Uzyskuje  się tym sp os obem  oszczędność  na czasie, 
i pracy i wydatku na pompę.  — Zaś tam, gdzie się to 
i nie da zrobić, można  zaoszczędzić zastępując  dfugą

„Pudź  za m n o m ! "
Spojrzał  Bartuś podz iwem przejęty igęś l ik i  i s m y 

czek z rąk skrzepniętych na ziemię mu wypadły. . .
Os ta tk iem sił zapytał. . .
„Wto ze ty jesteś jasności ,  radości i ciepło se r 

decne ? “
A ona Pani  złotowłosa pogłaskała go  bielnsią 

d łonią —  po  owem zoranem i k rzepnącem czole i si- 
wiućkich włosach,  z których kape lusik góralski  spadł  
mu na skałę i rzekła :

„Jam ci jest  uciecka grzesnych i w spom ożen ie  
wiernych,  j am ci jest  Pani skowronków  i grajków ta t rzań
skich, Ludźmierska Panna  —  ba h a j “.

Nie pytał  się ta już Bartuś o nic więcej...
Poszedł  za tą Panienką  Bartuś Muzyka ,  j eno 

gęśliki i smyczek  wziąwszy pod pazuchę,  żeby Jej 
przecie tej gwiaździstej  Pani,  choć od  czasu do czasu 
p iosneczkę  góralką  zagrać,  kiedy jego  „powichra i par- 
l amentra,  jak w tej ostatniej  potrzebie uhonorowała . . .

„Ludzie opuściścili ,  skały opuściły,  ale Ona  wej 
ta Panienka  Przejasna go  nie opuściła.  —  Ba h a j “...

(Koniec.)
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p o m p ę  wyrobu taorycznego ,  p o m p ą  drewnianą.  N a j 
lepiej zwrócić się w tych sprawach  do  Okręgow ego 
Towarzys twa Rolniczego,  które bezpła tnie  wydaje  piany 
i daje rady.

Kończąc,  apeluję do miaroda jnych  czynników,  
jako wyraziciel  opinji  ogółu miejscowych rolników, 
o  pobudz en ie  do życia mleczarni  w najbliższej okolicy. 
Pożyteczna  ta instytucja dos ta rczy łaby  ludności  choć 
sk ro m n eg o  ale s tałego  dochodu.

J a n  G a l  rolnik z Pieniążkowic.

CZARNY DUNAJEC,  we wrześniu 1931 r.
W ub. niedzielę odbył  się tu s taraniem Ogniska 

Związku Podhalan ,  pod  przewodnic twem p, Wł. Pęksy,  
wiec gospodarczy ,  na k tórym wygłosi ł  referat z r a 
mienia  Zarządu G łó wnego  Związku,  p. Dr. St. Kipta, 
na temat  „Marnot rawstwo wsi Podhalańsk ie j".  W refe
racie swy m szeroko  omówi ł  referent straty jakie p o 
nosi  chłop podhalańsk i  sku tk iem szachownicy,  chowu 
wielkiej i niepotrzebne j  ilości koni, niskiej mleczności  
krów, nośności  kur, siewu rzutowego a nie rzędowego,  
braku meljoracji  łąk i pastwisk i td. Jasne  wywody 
referenta,  oparte  na na jnowszych  badaniach Instytutu 
Nau kow ego  Gospo dar s twa  Wiejskiego w Puławach,  
spotka ły się z dużem za inte resowaniem się ze st rony 
licznie zg ro mad zo ny ch  g o sp oda rzy  dunajeckich i w y 
wołały żywą dyskusję.

Dysku towano głównie nad dobrodziej s twami  
scalenia i prawie wszyscy uczestnicy żądali  stworzenia 
na wiecu spec ja lnego  komi te tu sca len iowego i pos ta 
wienia odpowiednich wniosków do władz. Oparł  
się t emu  wnioskowi sam referent, który go uznał  j esz
c z e  za przedwczesny,  a lbowiem pro pag an dy sca lenio
wej w Czarnym Dunajcu jeszcze było mało i dopiero 
zdaniem p. Dra Kipty należy tę p rop aga ndę  p row a
dzić dłuższy okres czasu i to w sposó b  energiczny 
i intenzywny.  W każdym razie wiec przyniósł  obe- i  
cnym na wiecu g ospod a rzom  dunajeckim przekonanie,  1 
że  go sp oda rk a  w szachownicy  jest  marnot rawstwem 
i że jakikolwiek postęp  bez up rzedniego  scalenia jest 
na  większą skalę niemożliwy.

Wiec zakończyło uchwalenie  kilku rezolucji,  
w których zebrani  d o m a g a j ą  się m. i. od  Małopo l 
skiego  Towarzys twa Rolniczego prowadzenia  przerwa
n y c h  robót  meljoracyjnych na Broku.

D o m a g a  się również tu rezolucja,  by władze miej 
skie zorganizowały  ludność  za in te re sow aną  w tych ro
botach do  dos ta rczenia  robocizny.

Wiec  też uchwali ł  energ iczną  rezolucję,  d o m a g a 
jącą  się od  władz  miejskich zakup na  tryjeru do  c zy 
szczenia zboża s iewnego,  k tórego nabycie m im o  kil
kakro tnych uchwał ze s trony Rady Miejskiej  ustawi
cznie s ięodkłada .  —  Ponadto  d o m a g a  się wiec od  g m i 
n y  sp rowadzenia  ra sowego buhaja ,  czerwonej  rasy

polskiej ,  g a y ż  Dunajec od  d łuższego  czasu b u ha jów  
nie posiada.

Za poruszenie na jżywotniej szych interesów lu d 
ności podhalańskie j ,  referentowi p. Drowi Kipcie,  p r ze 
wodniczący p. Pęksa gorąco podziękował.  W y r a ż a m y  
życzenie,  by tego rodzaju wiece i zebrania odb yw ały  
się jak najczęściej.  Obecny .

Zo Magóry Spiskiej.
W dzień Bożego  Przemieniym o ciągli ludzie z koz-  

dyj st rony na wielki od p u s t  do Staryj Wsi. T eg o  roku 
tyn odpu s t  p rzemienió ł  się w wie lkóm mani festac ję  
katolickóin,  bu  zamiast  kozanio odp us to w eg o  w yg ło 
sili z kozanice treściwe i obsy rne  mowy dwaj  posro- 

I wie, katolickiego s łowackiego st ronnictwa lu dow ego
Ks. Hlinki, panowie  poseł  Dr. Mader ly i poseł  Slusny .  
Posłowie w serdecnych i gorących słowach p r f e m ó -  

l wili do licznie zg romadzonej  ludności  o znaczeniu
katolicyzmu i państwa papieskiego ,  przedstawil i  prak-  
tycznemi przykładami , jakie ma byc  życie do brego  
katolika. Nie było w tych mowach polityki,  lecz n a 
uka prawdziwa,  która trafiła do serc ubogi ego  ludu 

! magórskiego.
Do młodzieży przemówił  rodak magórsk i  p. C z a r 

n o g ó r s k i ; p rzegodoł  jako  brat ku bratu abo  siostrze,  
| wzywoł zg roma dzony lud magórski ,  aby nie ponie-
; chuwoł  swoje s łowenske  obycaje i charakte r katolicki.

Opowiadoł ,  ze lud zaniedbuje  staroświeckie zwycaje 
i downe piosnecki.

—  A dzies sóm —  pyto 1 sie mówca — nase  
stare pieśni, jak na przykład :

„Zachucały hory" ?
— Miyły AJocny Boże ! —  myślym se —  i to 

mo  być piosnecka  góroli  m ag ó r sk ic h ?  1 ani wej sło- 
wickiem nie było wspomniane ,  zeby sie lud t rz imoł  
swojej gwary maciersińskiej ,  ze to tyz jynzyk  ludzki  
a „nie psi",  abo i ze n iómy przecie swoje cysto g ó 
ralskie magórsk ie  piosnecki ,  ftore my sie od  nasyf  
matek i dz iadków naucyli .

Dyć sie widziało,  ze cłowiek urnre od  radości ,  
kie łońskiego  roku s łuhoł  cały świat  nase piosnecki  
śpiskie,  wysyłane  z radjostacji  krakowskiej  przez ro- 
dowityf  Śpisoków Jana  Plucińskiego,  Michała Klamuta  
i Michała Balarę;  nopiykniej se  wse mi brzyncóm p o 
za usy : „Słónecko zachodzi  za wys ok óm  m ie d z o m ",  
abo  tyz „Paście sie owiecki na z ielónym t łocku",  abo  
„Wtedy sie mi wtedy dziywce spodo ba ło " ,  abo i „Dzies 
to ta owiecka,  co przodek  wodziyła".

Ej ! ba sama teremte te  i z t akóm roboto m,  kie 
to sie ludzi nie nawodzi tak, j ak  by to miało być  —  
gniewało mie dalij.

Po  odpuście  jo sie rusoł  kapkę  dali, j asef  do se ł  
do  Sarpańca ku Lyndaku.  Trefiołef prawie na w e 
sele. Zynioł  sie ucitel o rganis ta ,  rudok  ze Zo-
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ru,  i nic by to było,  ze rektór,  ale to górol
z duse  i ciała, a broł  sobie za żonę  dz iywcynę  siu- 
m n ó m  jak lelijka i to cystego serca górolskiego,  p a n 
nę  Zuzannę  z Toporca .  Rektor  pracuje juz  dzie-
wión ty  rok miyndzy  ludem magór sk i m,  g o dne  p o 
chwały jest  j ego  dzieło, — napisał  bowiem sztuczkę d ra 
m a ty c z n ą  pod  ty tu łe m :  „Pośt rófane łakomstwo*.  Ta 
sz tuka  została od egra na  w jenzyku ma górsk im na 
scenie ludowej  w szkole przesłyj z imy w. Toporcu.  
Ludzie  sie okrutnie cieszyli ty mu  dziwadłu,  bo  sie 
uśmiol i  kapkę  i wyciągłi  dobry  przikłod.

Nei by łob y  sićko nic, kieby nie to, ze s tarostom 
wese lnym był krzesnyociec rektorów,  nas miyły W o j 
ciech Halcyn z Lyndaku,  ftory cale wesele prowadziół ,  
i witając młodych  państwa,  kie prziszli ze ślubu z Kież
marku ,  wygłos ió ł  d łu go m  rzec o pożyciu małżeńskim 
i o do br ym  życiu. Było to wesele scyre i serdecne,
nie s łysołeś  tam jakiesi  m o d n e  piosnecki ,  ale swoje
magór sk ie  śpiskie giełcały.  Nobardzi j  zawodziy ła  H a 
nusia,  druscka,  sl ickami cyrwonymi,  jak jab łuska ; roz 
kiela cos óna  prześpiywała,  a po t ym  sie hyciyły sićkie 
dz iywcynta  bez poły,  utworzyły koło,  świokre pani  
młod yj  porwały  do ś rodka  i tak jyj zawiedły :

„Z brzysku do dol iny cicho woda  shodzi ,
Zodno ta niewiasta świokrze  nie wygodzi .

Hoć  byś ty niewiasto złote sa ty  syła,
• To  Ci powiy świokra,  ześ nic nie robiyła.

Niewieście sie spać fce, niewieście sie drzimie ;
Legni j  Ty  niewiasto na swojyj  pierzinie.

Staj ze Ty niewiasto,  do jześ  sie wyspa ła ,
Idze podój  krowy, cojse if przignała.

E  dyś  Ty  wiedziała,  ze jo krów nimiała,
Pocoześ  Ty do nos syna posyłała.

M ogł aś  se go pos łać do bogatej  córki,
Byłaby prz igna ła  śtyry wycielonki.

Styry wycielonki,  a p ión tóm ja łowom,
Byłabyś Ty  miała bo ga tó m synowóin.

Cit,  ze być niewiasto,  nie zawres tyj gy m by  ?
Bo jak w eznym  ciosek, wybijym Ci zy m b y  !

Jesceś  mie Ty  Matko,  tyś  mie nie howała,
Żebyś  mi juz zy m by  cioskiym wybijała".

J o  zaś se ha mr oł  z Ha lcynym : 1 jak ze sie 
m oc ie  Wojciechu ? py tóm  sie. On zaś piyrse naładu- 
w oł  pipkę  tabakiem z duhandzioka ,  zakurzół  i odpe- 
dz io ł ;  —  Phie,  ta tak średnio,  n im ó m  sie cym folić ;
D y  teroz po n o  na całym świecie biyda ?

—  O,  h a j ! n ikyny dobroci  nima —  przikiwujymy
mu.

—  A kieloz to mocie  rokóf ?
—  N edy  juz s iedymdzies ión t  mi minyło na W o j 

ciecha.
—  Ale, na mój  dusiu,  jesce młode  wypatrzujecie,

jak ja ki parobecek.  Heba  Wasa  Staro sie trochę przi-
starzeli,  nale fała Bogu,  kie ino zdrowie służy.

—  Ho,  ho ! — powiado  Halcyn — jo jesce nie-
roz na nogaf oblecym do Z o kopanego  abo i N ow ego 
Torgu.

—  Nei jakże — pytóm sie dali — dostajecie 
„Podha lan kę"  ?

—  Nie ! —  krynci g łowom.
—  Nie g o d o j c i e z ! —  cudujym sie.
—  Nedyf  dostajoł ,  zakla ks. Machay  był  reda-

ktorym,  a po t ym  mi przestała hodzić.  Jaze  znowu,  
jakef sie spotkoł  z Dr. Dil lem, ón sie mie tyz spy- 
toł, cy mi hodz i  „Gaze ta",  a jo powiado m ze nie 
i od  tego casu mi zaś posyłajóm.

—  No to dobrze,  jo pozdrowiym pana  redaktora,  
zeby W ó m  wse te nowinecki  posyłali .

—  No, a cozeście nie prziśli swoku na u r o c y s t o ś ć ' 
„Dziesięciolecia przyłączenia Spiszą do  Polski" ,  co 
to było łónij w lecie w Łapsach Niżnich?

—  Nedy byt  był prziseł,  alef nie wiedzioł,  kiedy 
to bedzie,  mogliście mi dać znać.

Na końcu sie go py tóm  :
—  I cos odkozec ie  Wojciechu do Polski  ?
—  Pro sym mi pozdrowić  — pyto mie Halcyn.  

Ks. Dra Machaya,  pos ła Gwiżdżą ,  Inspektora 
Habera i sićkif zna jomych Pan ów i ludzi,  zeby tys 
nie zabaeuwal i  o Woj tku Halcynie z Lyndaku.

Tak  my se wej uosprawial i  o wselijakif downiej-  
sył  casaf, dziywcynta zaś wse śpiewały,  ino sie uoz- 
lygało,  bo cygani  grali i tak sie wesele góralskie za 
Ma gó ro m  Spiskóm pom ału  końcyło.

Drużba  —  ara.

G W A R O . . .
Kaś sie rodziła —  cy w prysku  siklawie 
ozkołysano  s i um nóm  pianom ? —
Hej —  cy w z imnicy nocnyk mgławic  
miesiąc cie tulył tęcóm ramion  ?

Od  malenkośc i grałaś mi piosnecki  
twarde choćkiedy,  jak zbójnickie zbroje,  
choćkiedy jasne  z ie ionościóm smrecyn* 
i ciche chockie,  jak orląt  uroję —

Boce... Z pod g w i o i d y  u wiyrchu turnicy, 
roz, kiedy Bóg spowiedz i słuchoł g romów,  
tyś wysłuchała w tu lono w dy m n ic e ,  
co Bóg im gwarzył  i co Bogu óny.. .

Po teś  mi w ucho zziębnięto i bioło 
suściała grzychy  wydarte. . .  i w noce 
d ługok  cie cisył i strach srucoł  z coła... 
zimnego. . .  g rzychy gromowe.. .  hej b o c e ! ?
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Wzionek  cie b ladó m,  do piersi p rzygąrnón  
oz d y g o ta n ó m  wyde chem  kurniawie,  
farby u twojej uwiesóne  wargi ,  
zabiie słowa jo zbiyroł  i krwawił.

A tyś mie więdła kochanka  łyskawic 
na turnie złotym bryzówane  g r ó m e m  — 
z hańtela światy,  j ako pióra pawie 
powyzłacane  ciskałaś rrti w dłonie.

Ide ubrany w twój dźwięk,  j ak w skrzydlice 
taternych or łów , zatracę sie w blyskak 
i bede chytoł  na strunice 
śmiycn  weseliska. . .

Kroi sie w cichości g robowej  t rumnicy 
zbudzi  —  hej gwaro — i z g r ob ów  poleci 
twój hyr, jak roztrzęs stu strun.. .  juk wici 
sp o ló m sie słowa na watrzysku  smrecyn 
— z popio łów nowe ulęgnie sie granie,

. jak w yk op ane  zbójnickie kośd oły ,  
porwie sie su m em  i od  skalnych  grani  
pofurgnie  dołu ..

G. Suski.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
25-LECIE PISMA SPÓ Ł D Z IE L C Z E G O  „S P O Ł E M “. |

J ed n em  z najstarszych czasopism spółdzielczych 
-w Polsce jest  „Społem",  które w r. b. obchodzi  j u 
bi leusz dwudziestopięciolecia.

Za łożone  w r. 1906 przez Stanisława Wojc ie 
chow ski ego  „Społem ",  było pie rwszem czasopismem 
spółdz ie lczem na terenie b. zaboru rosyjskiego.  Wpływ 
tego  czasopisma znakomicie przyczynił  się do Oży
wienia i nadania  właściwego kierunku,  polsk iemu ru
chowi  spółdz ie lczemu.  Następnie  „Społem" przeksz tał 
ciło się na organ oficjalny Związku Spółdzielni  S p o 
ż y w c ó w  R z p 1. Polskiej .  ,

Aby uczcić przypada jącą  rocznicę, w pierwszych 
dniach  października,  redakr ja wydaje  spec ja lny num er  
jub i leuszowy „Spotem".  Na treść jego  złoży się sz e 
reg  a r tykułów i przyczynków, przedstawia jących historję ' 
spółdz ie lczości  spożywców w Polsce oraz jej znaczenie ' 
dla kraju.

G D A Ń S K  ROZWIJA SIĘ TYLKO DZIĘKI POLSCE.

W ciągu sierpnia rb. wpłynę ło  do portu g da ńs ki e 
g o  ogółem 596 statków, o ogólnej  pojemności  383.336 
ton.  Odp łyn ę ło  555 statków o pojemnośc i  371.711 ton. i 
W  s tosunku do r. ub. oznacza to wzros t ruchu okrę
towego w porcie gdańs kim  o l °n .  Fakt  ten zadaje 
1dam twierdzeniom gdańskich  czynn ików  poli tycznych,  
3<tóre zawsze na forum mię dz yna ro dow em  starają się

wywołać  wrażenie,  że skutkiem ro zbudow y  portu 
w Góyr.i ruch w porcie gda ńsk im zamiera.  Cyfry . świ ad 
czą, że mim o kryzysu gospo da rczego ,  który d o t k p ą ł  
wszystkie porty niemieckie,  ruch w porcie g d a ń sk im  
nie zmniejszył  się, tylko dzięki t emu,  iż^Gdańsk^ZWlą-”  
zanv jest z polskim- or ganiz me m gospoda rczym .

€  \
NIEMCY MUSZĄ S P R O W A D Z A Ć  ZBOŻ E Z ŻA> • 

GRANICY.
Słabe zbiory i podwyżka cen. — Transakcja z Ameryką .

Berlin. Wbrew przewidywaniom niemieckiego 
ministerstwa wyżywienia,  zbiory tegoroczne przedsta 
wiają się conajwyżej  średnio.  Jak wynika z osz acowań  
niemieckiej  Rady rolniczej,  zbiór pszenicy  wynos ić  
będz ie  tylko 4,000.000 ton,  zbiory żyta zaś 6;7 mil jo-  
now ton, czyli w obu gatunkach  zboża o pół  mi l jona  
ton mniej,  aniżeli pierwotnie przewidywano.

Wskutek  tego obecnie podskoczyły  gwał townie  
ceny, zarówno żyta, jak i pszenicy.

Równocześn ie  donoszą ,  iż pertraktacje,  jakie to-  ' 
czyły Niemcy z amerykańs kim  urzędem fa rm ow ym ,  
w sprawie sprowadzenia  do  Niemiec większego  kon  
tyngentu  pszenicy amerykańskiej ,  która mia łaby  być 
skredytowana  Niemcom na dłuższy czas, zakończyły  
się pomyślnie.

Niemcy spr ow adzą  200.000 ton pszenicy  a m e r y 
kańskiej  na bardzo korzys tnych warunkach ,  pon ieważ  
zapłata została skredytowana  na kilka lat. P ie rwotn ie  
zamierzano sprowadzić  do Niemiec około pół  mil jona  
ton pszenicy.  Os ta tecznie  zrezygnowano,  j ednak z tego,  
licząc się z tern, iż pewien kontyngent  Niemcy z a k u 
pić będą musiały w Rumunj i  i na Węgrzech,  chcąc  
wywiązać się z zaciągniętych wobec  tych krajów z o 
bowiązań.

U PR O SZ C ZE N IE  STATYSTYKI PR ZEM YSŁO WEJ.
Na skutek starań naczelnych organizacyj p rze

mysłu z redukowano nieco obowiązki  p rzem ys ło w ców  
do składania sprawozdań  o stanie przemysłu  do  użytku 
G. U. S.

W nowym kwest jonarjuszu G. U. S. zmnie jszono  
ilość rubryk z 22 na 20.

Usunięto pytania : Czy i jakie t rudności  n a p o 
tyka zbyt  towarów zagranicą ? czy i jakie są t rudnośc i  
w nabywaniu  surowców —  oraz zapytanie co do  da l 
szych uwag ogólnych.

W pr o w ad zo n o  wprawdzie  no wą  rubrykę : S u m a  
zarobków robotniczych i liczbę robotników,  k tórym 
ten zarobek wypłacono — pytanie to jedna k  czyni  
zbyteczne  wypełn ianie osobnych  kwest jonarjuszy,  które 
G. U. S. zamierzał  wprowadzić,  aby o t rzymać  dane ,  
dotyczące statystyki  zarobków.

POLSKA PRZYSTĄPIŁA D O  KONWENCJI  O U P R O 
SZCZENIU FO RM AL NO ŚCI  CELNYCH.

Dnia 4 bm. delegat  Rzeczypospol i tej  Polskiej  
przy Lidze Narodów, p. minister  Sokal ,  złożył  w se-
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kretarjacie Ligi N a rod ów  do k u m e n t  o przystąpieniu 
Polski  do  międzynarodowe j  konwencj i  o uproszczeniu 
formalności  celnych.

Z POLSKI i ZE ŚWIRTR
W P O L S C E  NIE BĘDZIE D O M Ó W  GRY.

Warszawa.  Minis ters two spraw wewnętrznych 
odm ó w i ło  ostatecznie gminie  Otwocka  pozwolenia  na 
za łożenie  kasyna gry. Z taką  sa m ą  o d m o w ą  spotka ły 
się zabiegi  innych uzdrowisk,  a wiadomość ,  ze sprawa 
Otwarcia d o m ó w  gry w Krynicy i Z akopanem  będzie 
rozpa t rzona  w jesieni  przez międzyminis te r ja lną  k o 
mis ję  turystyczną,  okazała się nieprawdziwą,  gdyż  
sp rawa ta została kategorycznie załatwiona odmownie .

SĄDY DO R A ŹN E w P O L S C E  PRZERAZIŁY SOWIETY.

Rozporządzenie  o sądach  doraźnych  w Polsce 
znalazło si lny oddźwięk  w prasie sowieckiej.

O rga n  urzędowy zamieszcza na nacze lnem mie j 
scu .obszerny komun ika t  agencji  „ T a ss “ i swego k o 
re sponde nta  z Warszawy. W  artykułach tych „Izwie- 
s t j a “ wyraża ją  niezadowolenie,  że prasa  po lska zaró
w n o  opozycyjna ,  j ak  i rządowa o wprowadzeniu  s ą 
d ó w  polowy ch (11?) zamieściła krótkie notatki

Ja k  widać,  sądy  doraźne  są  bardzo  nie na rękę 
rządowi  sowieckiemu,  którego prasa oficjalna daje 
wyraz  jaskra wem niezadowoleniem.

ISTNY P O T O P ,  BURZE I ŚNIEGI W E FRANCJI.
W  osta tnich dniach rozpętały się n iemal nad  

ca łą  Franc j ą  sza lone  burze,  t rąby wod ne  i olbrzymie 
ulewy,  które niby pot op  zalewają duże  połacie kraju.

Ze  wszystkich stron Francj i  n adcho dzą  w iado 
mo śc i  o g ro m n y ch  spus toszeniach,  wyrządzonych 
przez  burze  i ulewy. Rozmai te  drogi  stały się wpros t  
n ie  d o  przebycia na przeciąg  wielu dni.  Szkody ma- 
te r ja lne  są  olbrzymie,  a deszcze pada j ą  w da lszym 
c iągu  bez przerwy. Wzbierają  rzeki i st rumienie.  W zra 
sta n iepokojąco  s tan wody  na rzekach Marnie,  Se kw a
nie ,  Muz ie  i innych.  Pola i łąki s toją w wielu mie j 
scach pod  wodą .

Z Tuluzy  donoszą ,  iż nad  mias tem tern i j ego 
okol icą  spadł  wczoraj  grad,  zmieszany  z deszczem,  
k tó ry  wyrządz ił  poważne  szkody w winnicach,  sadach 
i na polach  kukurudzy. . .

W Szampanj i  gwał towny cyklon zniszczył ró w
nież wiele winnic i zbiorów.

W  Maur ienne ,  Tarentai se  i w Owernj i  spadły 
śniegi .  Tempera tur a  skutkiem tego obniżyła się z na 
cznie.  Zbiory jes ienne  gni ją na polach.

O fatalnych s tosunkach  a tmosferycznych  do noszą  
również z Sabaudj i .  Śn ieg  pada tam obficie. W o k o 

licach C h am b ery  widzi się białe szczyty góry M a rg e -  
riaz i góry  Granier .

SĄDY DO RA ŹNE NA O B S Z \ R Z E  C A ŁE GO 
PAŃSTWA.

W Dzienniku Ustaw ukaza ło się rozporządzenie  
Rady ministrów, wprowadza jące  na obszarze  całego 
pańs twa pos tępowanie  doraźne  przed sądami  po-  
wszechne mi  przewidz iane  w rozporządzeniu  Pa na  Pie-  
zydenta  z dnia 19 marca 1928 r. o pos tępowaniu  do- 
rażnem.

Pos tępowaniu  do raźnemu p o d le ga j ą  następujące  
przes tęps t wa :  1) szp iegos two w na jrozmaitszej  f o r m ie , .
2) rozruchy,  3)złośl iwe uszkodzenie cudzej  własności ,
4) złośliwe uszkodzenie  kolei żelaznych,  telegrafów 
i telefonów, 5) rozmyś lne  zaniedbanie  obowiązku,  cią
żącego  około u t rzymania  ructiu ko le jowego,  6) m o r 
derstwo,  7) rozbójnicze zabójstwo,  8) podpalenie,  9) 
kradzież z bronią  w lęku,  lub przy użyciu gwał tu,  10) 
rabunek,  11) zbrodnicze  użycie ś rodków  wybuchowych.

We wszystkich tych przestępstwach  skoro os ka r 
żony  zostanie uznany  przez sąd jed nom yś ln ie  
w innym,  wówczas  zaDadnie wyrok śmierci wszędz ie  
tam gdzie zwyczajne pos tępowanie  sądowe przewi
duje karę ciężkiego więzienia.

Sa m o pos tępowanie  doraźne  cechuje kiótki i sz} b- 
ki s po sób  wymiaru sprawiedliwości .  O d b y w a  się o r o  ■ 
bez śledztwa przed t rybunałem z łożonym z t rzech 
sędziów. W ciągu 24 godzin  po o trzymaniu  aktu oskar 
żenia przewodniczący  t rybunału  mus i  wyznaczyć  te r 
min rozprawy.  Od  wyroku sądu  doraźnego  niema a p e 
lacji. Wyrok  śmierci wykonać  na leży w ciągu 24 g o 
dzin.

Rozporządzenie  o sądach  doraźnych  wchodzi  
w życie w poszczególnych  miejscowośc iach na s t ę p n e 
go  dnia p u  podaniu  go  do  wiadomości  powszechnej ' ;  
we właśęiwem mieście powia towem.

J ak  się dowiad ujem y,  motywy,  które skłoni ły 
rząd do  użycia tak surowego  środka,  są nas tępujące  :

O d  pewne go  czasu w różnych częściach kraju 
zachodzi ły fakty, zagraża jące  bezpieczeństwu publ icz
nemu,  życiu i mieniu obywatel i .  Działo się to nietyl-  
ko ne terenie Małopolski  wschodniej ,  o której zw ią z 
ku z m ord em  na osobie  śp. Hołówki ,  na p a d e m  na 
pocztę w Truskawcu,  na a m bul ans  pocztowy pod  Pe- 
czyniźynem szczególn ie  dużo  się os tatnio  mówi ,  ale 
taKże na innych terenach pańs twa.

P rz y p o m in a m y  cały szereg bezczelnych n a pa dó w  
bandyckich z bronią w ręku na terenie Kongresówki  
zwłaszcza Zagłębia Dąbrowskiego,  na terenie P o m o 
rza, a ostatnio także n iesłychany napad  zbrojny b a n 
dytów na eskortę policyjną,  p rowadzącą  więźnia ul i 
cami Krakowa.  Wszystkie  te ob jawy, wymagające 
ost rego i zde cydow anego  przeciwdziałania  władz,  by ły 
więc po wode m  uchwały Rady minis t rów o za p ro w a
dzeniu sądów doraźnych.
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Opin ja  publ iczna  przyjmie  ten krok z pe łnem 
zrozumieniem.  P am ię tam y bowiem bardzo doDrze, że 
g dy  bezpoś redn io  po uzyskaniu  niepodleg łośc i  plaga 
b a n d y ty z m u  zaczęła się szerzyć w Polsce,  z ap ro w a
dzenie  sądów doraźnych  dało skutek pomyśln y  i to 
w s t os unkow o  krótkim czasie. Sytuacja  zaś była wów 
czas o wiele cięższa niż dziś. Bezpośrednio po g ł o 
ś ny m  napadz ie  bandyckim w Krakowie pod noszono  
nawet  na łamach  „I. K. C., iż t rzeba pomyśleć  o og ło sze 
niu sądów doraźnych  dla bandytó w,  gdyż tylko w ten 
s p o s ó b  wytępi  się tę s traszl iwą chorobę,  która w prze
c iwnym razie może  przybrać  wręcz nieobl iczalne  
romiary.  Jeśli zaś idzie o zbrodnie w Małopolsce 
wschodniej ,  to opinja publiczna doma ga ła  się nie od dziś 
zarządzeń ,  l aóreby zapewniły ludności  bezpieczeńs two,  
a winnych  oddawało  w ręce sprawiedl iwości ,  d z i a ł a 
jącej szybko i sprawnie.

Sądy doraźne  są zarządzeniem wyją tkowem i j a 
ko  takie przejściowe.  Należa łoby sobie życzyć, aby 
spe łn i ły  one  w jakna jkró tszym czasie swoje zadania 
tak, by już szybko mógł  nastąpić spokój  i powrót  
d o  nor ma ln eg o  trybu wymiaru sprawiedliwości

I # !  K R O N I K A  i # i  ■■■■■■*!•■■■■■■■ ■■■■■!!< 1
O G N IS K O  ZWIĄZKU P O D H A L A N  w Szaflarach 

urządza  w dniu 13 bm. w sali szkolnej  „Akademję 
ku czci Kaz. Przerwy T e tm a je ra 11 w 40-cie je o pracy 
pisarskiej .  Między innemi punktami  prog ramu  zajmuje 
miejsce inscenizacja jed ne go  z opowiadań  „Ska lnego .  
Po dh ala"  Początek o godz .  4- tej pp.

OKNA KO ŚC IE LN E WITKIEWICZA w kościele 
paraf ja lnym w Zakopa nem.  Rózpowszechnila  się opinja 
.malarza,  który podją ł się pol ichromji  kościoła parafjal- 
n e g o  w Zakopa nem ,  o konieczności  zastąpienia s ty 
lowych,  góial skich  okien w Prezbi ter jum przez witraże 
je go  własnej  kompozycji ,  na skutek rzekomego zni 
szczenia okien Witkiewicza.  W ob ec  tego prezydjum 
Komite tu  Whkiewiczowskiego  zwróciło się do przeby
wającego  w Z a kopa nem  artysty,  p. Henryka  Nosti tz - 

Ja c k o w sk ie g o ,  właściciela wielkiego zakładu a rtys ty
c z nego  witrażów „Pulichromja" w Poznaniu,  z prośbą
0 fachową ocenę stanu tych okien i o kosz torys  k o n 
serwacji ,  aby zor jentować się, czy Komitet  zdoła p o 
nieść koszta naprawy.

Wobec publ icznego charakteru tej sprawy cy
tu je m y  dos łownie  opinję rzeczoznawcy : Pol ichromja 
.zakłady Ar tystyczne Witrażów, Malars twa  Kościelnego
1 Dekoracyjnego  w Poznaniu ,  ul. Dąbrowskiego  79. 
Poznań ,  dnia 22. sierpnia 1931 r. Poświadczam niniej- 
szem,  że w czasie mej bytności  w sierpniu rb. og lą 
da łem na życzenie członków Komitetu Witkiewiczow
sk ie g o  witraże kościoła paraf jalnego w Zakopanem.  
S kons t a tow ałem ,  że witraże te zna jdują  się naogół

w dobry m  stanie i że pod  względem technicznym zDu- 
dow ane  są solidnie i racjonalnie,  co do tyczy zwłaszcza 
wi trażów w Prezbi terjum. Natomias t  kilka pól prawej  
i lewej nawy,  resp. kaplic w y m ag a ją  naprawy.  Koszta 
remontu og óln ego  nie powinny przekroczyć  s u m y  ca 
zł. 1500, —  nielicząc kosz tów no we go oki towania  
i p izema lowania  konstrukcji  żelaznej u wszystkich  
okien. Henryk  Nosti tz - Jackowski ,  (Pieczęć) „ P o 
lichromja".

Zaznaczyć należy, że piękne witraże z Prezbi ter jum,  
wyobrażające  mo tyw  góralski  leluj w czerpakach,  są 
unikatami zastosowania  stylu zakopiańskiego do  wL 
trażownictwa kościelnego  i były ufundowane  przez  
górali  : jeden przez śp. Wojciecha Roja,  drugi  zaś 
przez rodzinę Krzeptowskich

WSTRZYMANIE OBNIŻENIA O P R O C E N T O W A Ć  
NIA od pożyczek  rolniczych W uzupełnien iu  po dan e j  
w poprzednich  num erach  Gaz.  Podh.  w iado m ość
0 wst rzymaniu  przez P. Bank rolny dotacji  na obnj-  
żenie oprocentowania  od kredytów,  zawiad am iam y po  
wyjaśnieniu przez P. Bank Rolny,  że obniżenie  to o d 
nosi  się do kredytów udz ie lanych w przyszłości .

Od kredytów już udz ie lonych za rezerwowane  są  
s um y  na obniżenie oprocentowanie na prernję pięciu 
lat, zatem tylko pożyczki  udzielone  na d łuższy okres 
aniżeli 5 lat byłyby  pozbawione  dobrodz ie j stwa b o n i 
fikaty. Zarząd O kręg  Tow. Rolniczego w N. Targu .

PO G R Z E B  śp. Dr. Pajerskiego,  radcy Min.  Pracy
1 Op. Społecznej  odbył się w N. Targu  dnia 9  w rze
śnia. W pogrzebie  wzięły udział,  oprócz na jb liższych 
krewnych delegat  p. minist ra Pracy i Op.  Społ.  d e le 
gaci niektórych S towarzyszeń z Warszawy,  delegacja 
Państw. Gifnn. w N. Targu ,  k tórego śp. był  uczniem,  
delegacja gminy  Bukowiny i licznie z g rom adz ona  p u 
bliczność. Śp. F  Pajerskiego żegnal i  na cmentarzu de le 
gat  p. ministra,  delegat ,  j ego  kolegów b iurowych w -War- 
. szawiei  p.inż. Czuoerna t  w imieniu ko legów szkolnych.

DNIA 6 BM. prowadzi ła Komisja  Lasowa Woje-  
| wódzka  dalsze prace lad  lasami witowskiemi.  Kontł-  

sja p racowa ła  w tym sa m ym  składzie co poprzednio ,  
prócz inż. Kabłaka i leśn. Krzysiaka.  Ludność  in te re
sowanych  gmin  zachowała się zupełnie spokojn ie ,  
wnosząc  jedynie deklarację podp isa ną  przez swych 
de legatów,  w której sprzeciwia się ustawie o ochronie.

WŁAŚCICIELOM S A M O C H O D Ó W  D O  WIA
DO M O ŚC I .  Wielu właścicieli sa m ocho dó w  wnosi  o d 
wołania od podatku  na Pańs twowy F u n d u s z  drog owy 
uzasadniając  wycofanie z ruchu złym s tanem poj azdu ,  
remontem,  ukończeniem ważności  dow odu  rejest racyj
nego.  W myśl  obowiązujących przepisów decydu jącym 

| m o m en tem  zwolnienia pojazdu  od  podatku jest  wy
cofanie po jazdów z ruchu przez złożenie dowodu i zna 
ków rejestracyjnych,  u właściwej władzy (Urząd w o 
jewódzki  Dyrekcja Robót  Publicznych,  Sla ros two pow.) 
w przec iwnym razie opłata będzie wymierzana  i ścią
gana .
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W  ZWIĄZKU Z ARTYKUŁAMI „Dalej w świat" 
p o d a j e m y  in te resowanym następujące informacje,  co 
d o  nabycia  ziemi w różnych dzielnicach Polski :

1 Poznańskie .  1) Mają tek Kons tan tynowo-Mirowo 
pow.  C h o d z i e ż :  51 osad samodzie lnyc h  gospod.  w tern 
11 za bu do w anyc h  kompletnie ,  wielkość osad 20 ha, 
cena około  1200 zł. za 1 ha, budynki  komple tne  
oko ło  11.000 zł. 2) Mają tek Białośliwie pow. Wyrzysk:  
2 2  osady  samodz .  gospod .  w tern 10 zabudowanych ,  
33  parcele rzemieślnicze 7 zabudowanych  (2 ha). Cena 
ok o ło  1500 zł. za 1 ha. Wielkość  osad 15 ha. 3) M a 
ją tek R unow o kraińskie pow. Wyrzysk-  125 osad s a 
modz .  gosp od .  w tern zabudowanych  25. Cena  około 
1500 zł. za 1 ha. 4) Mają tek W yszyn y  (parcela urzędu 
Zie mskiego)  cena za 1 ha 1000 zł., ceny ulgowe.

II. G órn y  Śląsk. 1) Mają tek Łagiewniki  pow. 
Lubl in iec :  88 ha na kilka go sp oda rs tw  z budynkami ,  
cena około  1500 zł. za 1 ha. 15% ceny kupna , k redyt  6 % .  
2) Majątek  Kochanowice pow. L u b l i n ie c : 100 ha na 
kilka go sp od a rs tw  z budyn kam i ,  cena około 1500 zł. 
za  1 ha. 3) Majątek Segiet  pow. Tarnowskie  Góry:  
5 0  ha zabudo waniami ,  cena wysoka  (około 200.000) 
podmie jsk ie .

III. Pomorze .  1) Mają tk i :  Morsko,  Laskowiec,  
pow.  Świecie:  6 kim. od miasta.  70 osad  po 20 ha, 
cena  około  1000 zł. wpłata 10— 3 5 % .

Cena  ziemi wynosi  dziś  800 do 150 zł. za 1 ha,

zależnie od  jakości  ziemi i położenia  od rniast, stacji 
kolejowej i tp.

Kontrakty na ziemie robi się zaraz I u d  po 1— 3-ch 
lat. Dłuższy okres,  w którym nie robi się kontraktu,  
jest  okresem u lgowym (około 3-ch lat) W tym czasie 
osadnik nie płaci rat, ani p rocentów,  mogąc  się przez 
ten czas zagospodarować.  Na ziemie Pa ńs t wow ego 
Banku Rolnego  wpłaca się 10 do 35° o ceny. Resztę 
ceny kupna  za grunt  pokryta jest  pożyczka P a ń s t w o 
wego Banku Rolnego  (na 20 — 41 lat), na warunkach. ,  
Pańs tw.  Banku Rolnego.

Na zabudowania  osadnik o t rzymuje  pożyczkę  
z Urzędu Ziemskiego  na lat 20 do s um y 6.000 zł. 
Na ziemie,  któremi  d y sp o n u ją  Urzędy Ziemskie,  p o 
chodzące  z majątków pańs twowych,  wpłaca nabywca 
10— 15% ceny ziemi.  Jeśli  osadnik o t rzymuje  g o t o 
we budynki ,  nie ot rzymuje  pożyczki  na zabudowania .  
Pożyczka  ta jest  udzielana na 20 —  31 lat. O p ro c e n to 
wanie pożyczki  niskie (3— 7%).  Nabywca ziemi p os ia 
da jący 5.000 zł., może  kupić go sp oda rs t wo 10— 25 
ha z budynkami .

Podając  powyższe  do wiadomości  zawiadamiamy,  
że są poczynione  specja lne  starania u władz k o m p e 
ten tnych w sprawie obniżenia  kosz tów wyjazdu s p e 
cjalnych wycieczek do Województw Zachodnich.  Bliższe 
w iadomośc i  w Redakcji .

Za ten dzia ł Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

2 weksle
op iewa jące  na kwotę po 100 dolarów z podpisem 
M O Z E S  BETTI  MULLER, skradz ione  mi, un ieważniam 

Anna Drozd — Waksmund.

Potrzeba robotników
do t łuczenia kamieni  — kamienie drobne

z g ł a s z a ć  s i ę  z a r a z  
Franc. P ieczorow ski —  Czarny Dunajec.

Do sprzedania zaraz
około  7 m orgów  roli pierwszej klasy w jednym 
kawałku w Starym Sączu przy dworcu kole jowym.  

Z g ł o s z e n i a :
Jakób Adamczyk, Krościenko n/D. Nr. 109.
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